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„M ein  Sohn ist wegen Abschreibens bestraft 
worden, Herr Direktor. Ich wollte Ihnen nur' sa­
gen: Er schielt. W enn er in das Heft seines N eben­
mannes sieht, dann schreibt er bestimmt nicht ab."

„D as ist es ja eben, H err Klönnkj Heute hat 
der Taugenichts konstant in sein eigenes Heft ge­
sehen.”

„ M ó j syn został ukarany za „ściąganie“ (od­
pisywanie), panie tlyrektorze. Chciałem  panu tylko 
pow iedzieć: on zezuje; gdy patrzy w zeszyt smego 
sąsiadapjuitedy on śpiewnością nie ściaga.“

, ,0  to właśnie chodzi, parne K lonne. Dziś ten 
urwis stale patrzył w sw ój własny zeszyt.“

F liegende B lätter“ , M ünchen.)
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W ISSE N  SIE?

In  chinesischen Schulen lernen die Schüler 
im Klassenzimme: laut, damit der Lehrer jeder­
zeit kontrollieren kann, ob sich jeder am Studium 
beteiligt.

Geburtstage feiert der Chinese nur am chine­
sischen Neuiahrstag, gleichgültig, an welchem T ag  
des Jahres er geboren ist; so hat am Neujahrstag 
das ganze chinesische V olk  Geburtstag...

Die Goldproduktion der W eh beläuft sich 
derzeit auf etwa 680 T onnen jährlich, was einem 
W ert von rund 4.100.000.000 Gld. entspricht. An 
erster Stelle steht das ganze Südgebiet Afrikas mit 
420 Tonnen, das sind mehr als drei Fünftel der 
gesamten Produktion. Dann folgen Kalifornien, 
Kanada,. Russland. In Europa werden kaum drei 
■ onnen gefördert, und zwar in Rum änien und 

Spanien...
Da das Jah r  8640 Stunden hat, ereignet sich 

ziemlich genau jede Stunde irgend w ohin  Erdbe­
ben...

Am  3. A p ril 1940 soll in  T ok io  die W eltaus­
stellung eröffnet werden und sieben M onaten dau­
ern. Die Baukosten sollen durch eine Staatslotte­
rie aufgebracht werden. Sie sind vorläufig auf 25 
M illionen Je n  berechnet...

In  A rgentinien gibt es viel mehr R inder als 
menschliche Bewohner. Es kommen auf jeden 
K op f der Bevölkerung sechs Stück Rindvieh...

Die Bevölkerung Australiens, das nicht sehr 
viel kleiner als Europa ist, beträgt 6,6 M illionen, 
also fast genau so viel wie die Oesterreichs...

Im  zwölften Jahrhundert war der Preis eines 
Schafes 12 Pfennig...

Die T ränen enthalten 98 Prozent Wasser und 
2 Prozent Stoffe, darunter 1,3  Prozent N atrium ­
chlorid (Kochsalz)...

D ie O berfläche der 25 Billionen roten B lu t­
körperchen eines normalen Menschen beträgt ins­
gesamt etwa 4000 Quadratmeter, entsprechend ei­
nem quadratischen Platz von 65 M eter Seiten­
lange.

W ährend in Deutschland auf den Quadrat 
kilom eter 125 , in der Tschechoslowakei 100, in 
Polen 84, in Oesterreich 80 Menschen kommen, 
hat das Land des Negus diese p lache für je g B ü r­
ger zur Verfügung...

Venedig ist auf 1 18  kleinen Inseln erbaut, die 
durch 378 Brücken verbunden sind...

D er Säbel stammt von den Skythen und Pelo- 
ponnesicrn her, die zuerst mit ihm kämpften. Von 
ihnen übernahm en die streitbaren H unnen diese 
W affe und brachten sie dann auf ihren Beutezü­
gen in das Abendland, wo sich der Säbel als W af­
fe noch bis heute erhalten hat...

C ZY WLEC,IE?

W szkołach chińskich uczni orne uczą ńę/gzo 
klasiena głos, ażelty, nauczyciel m ógł w każdej chm7- 
li sprawdzić, czy każdy uczestniczy w nauce.

Urodziny Chińczyk obchodzi lylko w dziei. 
chińskiego N ow ego R oku  niezależnie (obojętnie) 
od tego, w kiórym  dniu roku się urodził; tak icięc 
w dnia N ow ego R oku  cały naród chiński obchodzi 
urodziny..

Światowa prodakcja  złotu wynosi obecnie oko­
ło 680 tonn rocznie, co odpowiada wartości okrąg­
ło  4 .iop.aoo.oQO złotych. N a pierulszem miejmu 
stoi cały/.południowy obszar A fryk i z 42o tonnarni, 
je$;t to przeszło trzy piąte .całej p ro d u k c ji. Potem  
nasrępują Kali fo ru je , Kanada, Rosja W E uropie  
wydobywa się zaledwie trzy tonny, a m ianowicie w 
R u m u n ji i H iszpanji .

Ponieważ rok ma 8640 godzin, w ięc p iaw ie  
dokładm e co godzina zdarza się gdzie's N iesienie  
ziemi...

D n. j-go kwietnia 1940 r. ma by$(otivart([ w 
T okio  wystawa światową., która będzie tdwała sie­
dem miesięcy. Koszty budowy mają być zebrane 
zapomocą lo le iji państwowej. Narazie są one obh- 
r zenie na 2 3 m djonów  jenów ...

W  A rgentynie jes1 znacznie w ięcej bydła ro­
gatego niż mieszkańców .(ludzi). N a każdą głowę 
hułności przypada sześć sztuk rogariziiy...

Lnidność A u s 'ra lji, oędącej nie o w iele m n iej­
szą oil EnrofisjA wynosi 6,6 m iijonów , w ięc prawie, 
dokładnie tyle, co ludność A ustrji...

W dwunastym w ieku cena oiucy wynosiła 12  
fenigów...

Łzy zawierają 98 procent wody i 2 procent 
substancyj, w tem 1,3  procent soli kuchennej...

Powierzchnia  25 bilionóiu czerwonych ciałek 
krw i normalnego człowieka wynosi ogółem około 
4000 m etrów kiuadratozuych, co odpow iada placo- 
w i kwadratowem u o długości boków 63 metrów...

Podczas gdy w N iem czech na kilom etr kwa­
dratowy przypada 12 3  ludzi, w Czechosłowacji 100 , 
w Polsce 84, zv A u strji 80, — kraj negusa ma tę p o ­
wierzchnię do dyspozycji (każdych) 9 obywateli...

W enecja jest wybudowana na 1 1 8  małych 
wyspach, które są połączone 378  m ostam i..

Szabla pochodzi od Scytów i l3eloponezyjczy- 
ków, którzy pierw si nią walczyli. Od nich przejęli 
tę broń waleczni (bitni) H u n n o w ie  i sprowadzili 
ją potem  w swoich pochodach łupieżczych na Za­
chód, gdzie szabla jako broń utrzymała się jeszcze 
po dziś dzień...
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D IE  D E U T S C H E  H A N SA .

Da die meisten Verkehrsstrassen im M iitelaf 
ter stlvi' unsicher waren und von den ohnmächti­
gen Kaisern kein Schm/ zu erwarten war, mussten 
die Städte ihijj| G üter und Rechte selbst schirmen. 
Int Jäh jg i T  i vereinigten sich die Städte Lübeck 
nnd Hamburgi! und beschlossen, a till^M ne i risch ält­
lich e Kosten eine bewaffnete Mannschaft zu unter­
halten;-! w e ich t die W agen und Schiffe begleiten 
sollte.

Andere Städte, die T refflichkeit dieser E in ­
richtung erkennend. schlossen sich der deutschen 
Hama. wie m an diesen Bund nannte, an. Bald ge­
hörten mehr als 60 Städte, darunter auch F iga 
und Notegorod, zu demselben. Jn Lübeck, dem 
Hauptorte dieses •g'rössen Bundes, fanden alljähr­
lich Bundesversammlungen statt. Aus allen Bun- 
desstädten erschienen Abgeordnete, um über inne­
re oder äussere Angelegenheiten, über Bündnisse 
und Verträge, über K rieg  und Frieden Beschluss 
zu fassen.

Die Hansa gelangte bald zu Macht und A n ­
sehen. Ihre Flotten geherrschten die Meere und 
zahlreich und glücklich waren die Kriege, die sie 
führte. In Schweden und Dänemark konnte lange 
Zeit kein Herrscher ohne Zustimmung des Bundes 
den T h ron  besteigen.

Die Blüte der Hansa hat uitgefähr 300 Jahre 
gedauert. Erst im fünfzehnten Jahrhundert, als 
O rdnung.und öffentliche Sicherheit durch die 
Fürsten hergeste-lll worden war. schwand die 
’ Macht des Bundes; eine §mdt nach der anderen 
trat ausKlemselben. bis zuletzt nur noch Hamburg, 
Lübeck und Bremen übrig blieben, die auch heu­
te noch Hansastädte heissen.

E R  W EISS SIC H  ZU H E L F E N .

Lehmann sitzt, in ein Buch vertieft, im Stadt­
park, als ein Bekannter hinzukommt.

„W as liest du denn da?“ fragt er.
..Den Baedecker für Indien, ich kann es mir 

dies Jah r nichFVerlauben, *;lu verreisen — daher 
mache ich eine grosse Reise in jSedanken...“

„A ber warum liest du denn vron hinten nach 
vorn?"

„ Ja , weisśt du ich bin'Kchon auf der R ück­
reise...“

Z E R S T R E U T !

: iA.ls.der Professor nach Hause, kam, glaubte er 
untefe seinem Bett ein Geräusch zu höitm.

„H allo , wer ist da?“
Bw N  jem and.“

„Kom isch, ich hätte geschworen, es wäre je­
mand unter dem B ett!“

— DEUTSCH-POLNISCHES ECHO — ■ Str. 3

N IE M IE C K A  H A N Z A .

Ponieważ zuiększość dróg kom iinikacyjtiych  
'M średn iow iesiu  była bardzo niepewna, a od bez­
silnych cesavpß nie m oinu było oczekiwać opieki 
(obrony), miasta musiały same bronić szuych dobr 
i praw. W roku iz ą im iia s ta  L u b eka  i H am bu rg  
połączyły się i postanowiły wspóhiym  sumptem  
utrzymywać uzbrojonych żołnierzy. którżM m iehby  
konwojować wozy > okręty.

In n e miasta, uznając trafność tej organizacji, 
przyłączyły się (Inf. sich anschliessen) do N iem iec­
k ie j Hanzy, jak nazywano ten '(związek. W krótce 
należało do m ego przeszło 60 miast, w tej liczbie 
również Ryga i N ow ogród . W L u b ece, głóiunej 
■iedzibie tego w ielkiego związku, odbywały się co­
rocznie zgromadzenia związkowe. Ze wszystkich 
miast związkoiuych zjawiali się posłouńe, aby-s po- 
wztdć uchwały o sprawach wewnętrznych iulrgze- 
wnętrznych, o sojuszach i układach, o w ojn ie i po­
koju.

Hanza d&szła wkrótce do potęgi i znaczenia. 
J e j  floty o panowały morza, a wojnie, które prow a­
dziła, były liczne i pom yślne. W Sztuecji i D anji 
przez długi czas żaden władca nie m ógł zastąpić na 
tron bez'£gody związku (hanzeatyckiego).

Rozkw i: Hanzy trwał blisko yoo lal. D opiero  
w pięlnastern stuleciu, gdy porządek i bezpieczeń­
stwo publiczne zostały przywrócone (ustanozmone) 
jirzez książąt, znikła (Inf. schwm den) potęga zwią­
zku; jedno miasto po drugiem  zoystępowały z nie­
go, aż zo końcu pozostały jeĘpze tylko H am burg, 
L u beka  i Brem a, które i dziś jeiźcze, napyzcają się 
>>nastami hanzeatyckiemi.

U M IE  S O B IE  P O R A D Z IĆ .

Lehm ann siedzi, zagłębiony zv książce, w par­
ku m iejskim , gdy jakiś znajomy podchodzi.

H sC b i ly tam afytdsz?“ zapytuje.
„Baedekera (iuyd-tzvo przezvodmkoiv) bo Ind- 

jewh, nie mogę sobie pozioolić w tym roku na po­
dróżowanie — odbywam  przeto zoielką podróż ,w 
myślach...”

„ A le  czemuż czytasz od końca (od tyłu do 
przodu )?“

„T a k , zuiesz, odbywam  już podróż pozurolną...“

R O Z T A R G N IO N Y !

Gdy profesor przyszedł do dom u, zdawało mu 
sięjiże słyszy szmer boa swojem  łóżkiem.

„H allo , kto tamjpfy,
„ N ik ł ‘
„K om iczne. Byłbym  przysiągł, że ktoś jest pod  

łóżkiem /“
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G L E IC H E N  W IR  U N S A U S.

,,Hattest du m ir nicht versprochen, dass du 
brav sein wolltest?“

„Doch, Papa!“
„U n d  habe ich dir nicht gesagt, dass du P rü ­

gel bekommst, wenn du es nicht bist?“
„ Ja , Papa, aber da ich mein Versprechen nicht 

gehalten habe, brauchst du deines auch nicht zu 
halten!“

D E R  B L IN D E  B E T T L E R .

Ein vorübergehender H err wirft in die M ü­
tze eines blinden Bettlers einen alten Knopf.

H allo,“  ruft der Bettler, „Sie haben sich ge­
irrt.“

„A b er au f dem Schild steht doch, dass Sie 
blind sind“ , antwortete der Herr.

„N ein , das ist mein Kollege, den ich vertre­
ten muss, der ist nämlich jetzt im K in o !“

D IE  D R A H T L O S E  T E L E G R A P H IE .

T ante: „Kannst du mir die drahtlose T e le ­
graphie erklären, Gustav?“

Gustav: „Gewiss, T ante! Das ist nämlich so: 
Denke dir einen sehr langen Hund, einen Hund, 
der von Leipzig bis nach Berlin reicht. W enn du 
nun diesen H und in den Schwanz kneifst, wird er 
in Berlin bellen. Das ist Telegraphie. U nd draht­
lose Telegraphie ist ganz dasselbe, aber ohne 
H u n d !“ '

W ID E R S P R U C H S V O L L .

„D er Kranke ist heute wieder recht schwach!“
„W ird  wohl zu viel W ein getrunken haben!“
„W arum  gibt man ihm denn W ein?“
„N a, zur Stärkung!“

W Y R Ó W N A JM Y  SIĘ .

„ Czy nie przyrzekłeś m i, ie  będziesz (zechcesz 
być) grzeczny?“

„Owszem , tatusiu!"
„A  czy nie poicie działem c i,ż e  dostaniesz baty, 

jeżeli nie będziesz (grzeczny)!“
„T a k , tatusiu, ale ponieważ ja mego przyrze­

czenia nie dotrzymałem, w ięc ty też nie masz p o ­
trzeby dotrzymać swego.“

N IE W ID O M Y  Ż E B R A K .

Przechodzący pan wrzuca (In j. w erfen) do 
czapki niew idom ego żebraka stary guzik.

„H a llo ,“  woła żebrak, „pan  się om ylił."
„A le  na tabliczce pisze przecież, że pan jest 

niew idom y,“  odrzekł pan.
„N ie , to m ój kolega, którego muszę zastępo­

wać, on bowiem  jest teraz iu k in ie !"

T E L E G R A F  B E Z  D R U T U .

Ciotka: „Gzy możesz m i objaśnić telegraf bez 
drutu, Gustawie?“

Gustaw: „Zapew ne, ciociu! Jest to m ianowicie 
tak: wyobraź sobie bardzo długiego psa, psa, który 
sięga od Lipska aż do Berlina. G dy więc uszczyp­
niesz tego psa w ogon, będzie on szczekał w B e r li­
nie. To jest telegraf. A telegraf bez drutu jest zu­
pełn ie to samo, tylko bez psa!“

P E Ł N E  S P R Z E C Z N O Ś C I.

„C hory jest dziś znowu bardzo słaby!“
„ Zapew ne w ypił za dużo w in a!“
,,A pocóż m u dają iui.no?“
„N o , na w zm ocnienie!“

D AS G R O SSE  LO S.

„Ich  habe das grosse Los gewonnen. Kann 
ich die M illion hier abheben?“

„A b er gewiss, bitte, das macht abzüglich der 
50 Prozent Steuer, plus 30 Prozent Norm altaxe, 
plus 12 Prozent Krisentaxe, plus 9 Prozent A r­
mensteuer... macht gerade 10.000 Schilling, die 
Sie zu zahlen haben, plus 1 Schilling Kassage­
bü h r!“

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A .

„ W ygrałem główną wygranę (dost, w ielki los). 
Czy mogę tu podjąć ten m iljon ?“

„A leż  spewnością, proszę, to wynosi po p o ­
trąceniu 50-ciu proc. podatku, plus 30 proc. opła­
ty norm alne], plus 12  proc. opłaty kryzysowe], plus 
9 proc. podatku na biednych... wynosi równe 
10.000 szylingów, które pan ma do zapłacenia, 
plus 1  szyling opłaty kasow ej!“
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K U R IO S IT Ä T E N  A U S D E R  Z E IT U N G S ­
G E S C H IC H T E .

Der erste Zeitungsherausgeber war Julius Cä­
sar. Diese Zeitung stellt aber auch sonst ein K u ­
riosum sondergleichen dar. Sie erschien nämlich 
jeweils nur in einem einzigen Exem plare und hat 
dennoch eine Lebensdauer von über 400 Jahren 
erreicht, womit sie alle heutigen Zeitungen in den 
Schatten stellt. Sie wurde in zwei Ausgaben ge­
stellt. Der offizielle T e il, die „Acta scnatus“ brach­
te einen kurzen Auszug aus tlen Pariamentsver- 
handlungen. bis ihn Liberius lästig empfand und 
unterdrückte. Der allgemeine Nachrichtenteil hin­
gegen, die „A cta diurna populi Rom ani“  berichtet 
von Siegen, Aufzügen und — m it Vorlieb von pi­
kanten Vorfällen aus der Gesellschaft. Die Zei­
tung wurde nicht auf Papier, beziehungsweise Per­
gament, sondern auf übergipste Holztafeln ge­
schrieben. Davon wurden privat Abschriften her­
gestellt und in die Provinzen gesandt. Erhalten 
geblieben ist nichts davon.

Die derzeit älteste Zeitung der W elt ist wohl 
die „Tsing-pao“ von Peking. Das Blatt soll nach 
chinesischer U eberlieferung im Jah re 9 11 n. Chr. 
gegründet worden sein, jedenfalls aber erscheint 
es seit 135 1 regelmässig, hat also auch das römische 
T agblatt bei weitem überflügelt. Auch noch in 
einer anderen Beziehung, es stellt nämlich die äl­
teste gedruckte Zeitung dar. Und zwar wurde sie 
auf dünne Holztaffeln gedruckt. Freilich ist die 
Zeitung durch die schon zu jener Zeit eingetretene 
Kulturstockung der chinesischen Entw icklung in 
prim itiven Anfängen lange stecken geblieben und 
hat auch für den Okzident keinerlei Bedeutung 
gewonnen.

Die älteste uns erhaltene deutsche Zeitung, 
die schon einigermassen unseren Vorstellungen 
entspricht, datiert aus dem Jahre 160g und nennt 
sich vornehm : ..Relation... aller... gedenkwürdigen 
Historien, so sich... in diesem 1609 Jahr verlau­
fen.“ Sie war auch schon illustriert. M it dieser 
Strassburger Zeitung konkurriert eine zweite, ver­
mutlich in Augsburg erschienene, von der man an­
nehmen möchte, dass sie die direkte Nachfahrin 
der alten, handschriftlichen Fuggerzeitungen sei.

Das Land, in dem die Radioübertragung am 
wenigsten unter Störungen zu leiden hat. ist N eu ­
seeland. Genaue Untersuchungen haben den Be­
weis erbracht, dass die U ebertragungen von dem 
grössten T e il der Sendestationen der W elt, selbst 
von den schwächsten und mindest empfindlichen 
Empfangsapparaten, einwandfrei überm ittelt wer­
den...

O S O B L IW O Ś C I  Z D Z IE JÓ W  G A Z E T Y .

Pierzesz'm wydawcą gazety był Ju lju sz  Cezar. 
Ile gazeta ta zresztą i tak przedslazeia osoblizeość 

jedyną iv swoim rodzaju (bezprzykładnej). Ukazy­
wała się bowiem  każdorazowo tylko w jednym  jed y ­
nym egzemplarzu, a osiągnęła mimo to żywot prze­
szło 400 lat, przez co zaćmiewa ona wszystkie dzi­
siejsze gazety. Była przygotowywana w dw a wyda­
niach. Część oficjalna „A cta  senatus“  przynosiła 
krótki wyciąg z rozpraw parlam entarnych. aż Ty  
berjusz uznał ją za niewygodną i zniósł. Natomiast 
ogólny dział wiadomości „A d a  diurna p o p u li R o ­
m ani“  donosi o zwycięstwach, pochodach i — z za­
m iłowaniem  o pikantnych wypadkach z towarzy­
stwa. Gazeta ta była pisana nie na papierze, wzglę­
dnie pergam inie, lecz na drewnianych tablicach 
pokrytych gipsem . Z tego sporządzano prywatnie 
odpisy i rozsyłano do prow incyj. N ie  zachowało się 
z tego nic.

Najstarszą obecnie gazetą świata jest zapewne 
, ,Tsing-pao“  w P ekin ie. Pismo to w edług podań  
chińskich miało być założone w roku ę n  po Nar. 
Chr. We wszelkim jednak razie ukazuje się 0110 od 
r. i y y i  regularnie, a zatem dalece prześcignęło 
również ów dziennik rzymski. R ów nież pod innym  
jeszcze względem — przedstawia ono bowiem  naj­
starszą drukowaną gazetę. A m ianow icie była ona 
drukowana na cienkich drewnianych tabliczkach. 
N aturalnie, że gazeta ta spowodn zastoju kultural­
nego rozwoju chińskiego , który już zeózeczas nastą­
pił, na długo utknęła zv szuoich prymityzenych po­
czątkach i również dla Zachodu nie uzyskała żad­
nego znaczenia.

N ajdawniejsza zachowana nam gazeta n ie­
miecka, która już ze pezenej mierze odpozoiada na­
szym pojęciom , datuje się z roku ió o ę  i nazywa się 
poważnie (dostojnie): .,R elacja ... zeszystkich... go­
dnych pam ięci historyj, jakie się... zu tym roku. 
/ 6oę zdarzyły.“  Była ona już również ilustrowana. 
Z tą gazetą st.rassburską konkuru je inna, która 
praw dopodobnie ukazała się ze Augsburgu i co do 
której możnaby było przyjąć, że jest ona bezpo­
średnim  potom kiem  starych, rękopiśm iennych ga- 
zel Fuggeróze (słynny ród kupcóze niem ieckich).

K rajem , ze którym transmisja radjozea naj­
m niej cierpi od zaburzeń (przeszkód) , jest N ow a  
Zelandja. D okładne badania zeykazały, że transmi­
sje większości radjostacyj świata oddazoane są bez 
zarzutu, nazeet przez najsłabsze i najm niej czułe 
radjoodhiorniki...
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Un wahrscheinlich, 
und doch wahr! —

LIN  U N G L Ü C K , DAS M IL L IO N E N  
B R A C H T E .

Im m er wieder findet man die Erfahrung be­
stätigt, dass die W irklichkeit die Schicksale phan­
tastischer gestaltet, als Rom anschriftsteller und 
Film autoren. Dies zeigt sich auch an einer Jahr­
zehntealten Fam ilientragödie, die in diesen l agen 
ihr glückliches Ende gefunden hat.

Ende des vorigen Jahrhunderts war ein däni­
sches Ehepaar mit seiner T ochter nach Am erika 
ausgewandert, wo das Mädchen einen wohlhaben­
den Landsmann, und zwar den Apotheker L au ri­
tzen heiratete. Kurze Zeit, nachdem Lauritzen an 
die Front nach Frankreich musste, wo er fiel, 
schenkte seine Frau einem Töchterchen das L e­
ben.

Einige Monate nach dem T o d  ihres Mannes 
unternahm Frau Lauritzen mit dem sechs Monate 
alten Töchterchen eine Autofahrt. Dabei stiess ihr 
W agen mit einem anderen zusammen und M utter 
und K ind wurden schwer verletzt. Da man die 
Verletzte nicht identifizieren konnte und nicht 
wusste, wie man für das K ind am besten sorgen 
könnte, übergaben die Umstehenden das M äd­
chen einem Ehepaar, das im Auto die Unfallstelle 
passierte. Dieses gab seine Adresse an. aber in der 
herrschenden Verw irrung ging der Zettel verloren, 
und als die M utter nach längerer Zeit aus ihrer 
Ohnmacht erwachte, wusste niemand über den 
Verbleib des K indes Auskunft zu geben. Alle 
Nachforschungen blieben erfolglos.

Erst jetzt, nach mehr als zwanzig Jahren. — 
brachte ein Zufall die A ufklärung. Frau Lauritzen 
las in der Zeitung von dem T o d  eines Oelkönigs 
aus Texas, der ein Vermögen von elf M illionen 
Dollar seiner Adoptivtochter M ildred vermacht 
hatte. In  dem Zeitungsartikel wurde auch erzählt, 
auf welche W eise der M illionär zu seiner A dop­
tivtochter gekommen war. Der Oelkönig war ei­
nes T ages m it seiner Frau au f einer Autofahrt an 
einem verunglückten W agen vorübergekommen, 
von dessen Insassen nur noch ein Säugling am L e ­
ben gewesen sei. Sie nahmen sich des K indes an 
und da sie. trotzdem sie ihre Adresse angegeben 
batten, von den Angehörigen des Säuglings nichts 
hörten, adoptierten sie schliesslich das K ind

M an kann sich vorstellen, in welcher Gem üts­
verfassung Frau Lauritzen war, als sie in der Zei­
tung ihre eigene Geschichte las und erfuhr, dass 
ihr K ind, das sie längst schon tot wähnte, nicht 
nur lebte, sondern sogar noch M illionenerbin ist.

Nieprawdopodobne, 
a jednak prawdziwe!

N IE S Z C Z Ę Ś C IE , K T Ó R E  P R Z Y N IO S Ł O  
M I L  JO N Y .

Coraz to znowu znajdujem y po twierdze nie 
('oświadczenia, ze rzeczywistość kształtuje losy fan­
tastyczniej, niż powieścią pisarze i autorzy film ow i. 
1  o okazuje się również w p ew n ej trwającej dzie­
siątki tal tragedji rodzinnej, która w tych dniach 
znalazła swoje szczęśliwe zakończenie.

W k ońcu ubiegłego stulecia pew ne małżeństwo 
duńskie wytuędiowało ?.e swoją córką do A m eryki, 
gdzie dziewczyna ta poślubiła zamożnego ziomka, 
a m ianowicie aptekarza Lauritzena. W krótkim  
czasie, po tern, jak L auriłzen  m usiał się udać: nu 
front do Ira n c ji, gdzie poległ, żona jego wydała na 
świat (dosł. obdarzyła życiem) córeczkę.

W kilka miesięcy po śm ierci swego męża pani 
Eauril.zen przedsięwzięła ze swoją sześciomiesięcz­
ną córeczkii przejażdżkę autem. Wóz je j  zderzył się 
(lu f. zusammenslossen) przylem  z innym  samocho­
dem i matka z dzieckiem  zostały ciężko ranne. Po­
nieważ nie można było ustalić tożsamości, rannej 
i. nie wiedziano, jak m oinaby n ajlep iej zatroszczyć 
się o dziecko, więc obecni (stojący dokoła) oddali, 
dziewczynkę pew nem u małżeństwu, które przejeż­
dżało w aucie obok miejsca wypadku. Małżeństwo 
to podało swój adres, ale to panującem  zamieszaniu 
kartka zaginęła, i gdy matka po dłuższym czasie 
ocknęła się z om dleniu, nikt nie potrafił dać in for­
m acji o miejscu pobytu dziecku. Wszelkie poszuki­
wania pozostały bezskuteczne.

D opiero teraz, po przeszło dwudziestu latach, 
przypadek przyniósł w yjaśnienie. Pani Eaurilzeu  
wyczytała ( In f. lesen) w gazecie o śm ierci pewnego  
„króla o le ju "  z Texas, który zapisał w testamencie 
sw ojej przybranej córce M il dred majątek i i  miljo- 
nów dolarów. W artykule gazety opowiedziano 
również, w jaki sposób m iljon er doszedł do sw ojej 
przybranej córki. K ró l oleju przejeżdżał pewnego  
dnia, podczas jazdy autem ze swoją żoną, obok roz­
bitego wozu, z którego pasażerów tylko jedno jesz­
cze niem ow lę pozostało przy życiu. Zaopiekow ali 
się (Inf. sich js. annehm en) dzieckiem , a ponieważ 
m im o podania swego adresu nic nie słyszeli 
o krewnych n iem ow lęcia, w ięc tu końcu adoptowali 
dziecko.

Można sobie przedstawić, w jakiem  usposobie­
n iu  ciucha była pani Lauritzen, gdy przeczytała w 
gazecie swoją własną his torję i dowiedziała się, ze, 
je j  dziecko, które dawno uważała za nieżyjące, nie- 
lylku żyje, lecz nawet jest jeszcze spadkobierczynią
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I) ieJjM utter wU/te s i J i  unverzüglich mh clcr jun­
gen Danie m Verbindung, und es st-ellte sich her­
aus. das* es tatsächlich ihre Mcht-er war. Mit 
G lück und Reichtum endet also die Geschichte, 
von der man, hätte ein Dichter sie erfunden, ge- 
wi&Emsagl hätte, dass es so etwas im Leben nicht 
gibt.

R IC H A R D  111. IM M A N Ö V ER .

Im fahrt 1767 fand in der Nähe von London 
ein grosses l ruppenmanöver vor K önig Georg III . 
mul dessen zahlreichem glänzende« Gefolge statt. 
Viele tausend Londoner eilten zu Fuss, zu Pfer­
de und zu W agen hinaus zuuliesem m ilitärkchen 
Schauspiel, unter ihneji auch David Garrick, der 
berühmte Schauspieler und Theaterdirektor, der 
zu solchem Behufe einen alten Uorrigon R eitklep­
per bestiegen hatte. E r [«langte glücklich damit 
in dieü^fcihe des Königs, wurde auch von diesem 
bemerkt, und seine respektvolle Verneigung durch 
ein herablassendes leichtes Kopfnicken huldvoll 
erwidert.

Da donnerten plötzdich die sämtlichen K ano­
nen einer nahebei postierten Feldbatterie e-ine 
Sähe. Garricks Pferd wurde darüber scheu, mach­
te' einen Spi ung, bäumte sieh und warf seinen 
Reiter ab ins weiche Heidekraut, worauf es quer­
feldein davonlief, aber rasch Yonreini’gen Drago­
nern eingefangen wurde. E in  grösseres Publikum  
hatte Garrick noen bei keiner Darstellung^gehabt. 
Hunderttausend und mehr Menschen brachen bei 
seineiT)1- etwas komisch aussehenden Missgeschick 
in schallendes Gelächter aus Der Künstler aber 
erhob -sich, nahm mit rascher Geistesgegenwart die 
H altung Richards III . an und rief, wie er so oft ge­
rufen auf Bühne 111 der; Szene, welche die 
Schlacht bei Bosworth darstellt: ..Ein P ferd 1 ein 
Pferd! mein Königreich fiir ‘11 P ferd !“

Da klatschten die LeufrsS begeistert in die 
Hände und schrieen: ..Bravo! Hoch lebe G arrick !“

George.III. sagte in gnädiger Laune lächelnd: 
..Lasst ihn nicht wieder-auf den alten furchtsamen 
Gaul steigen! Es wäre schade um .hn und auch um 
Englands theatralisch^aherrliche Kunst, wenn er 
e.twa bei einem zweiten derartigen Purzelbaum den 
Hals brechen müsste. Billigt ihm eines von m ei­
nen gut zugerittenen dänischen Pferden!“

Dem Befehle des Königs wurde alsbald Folge 
geleistet, und dem berühmten Künstler ein präch- 
iig  anfg,ezäumter Schimmel, ein durchaus zuver­
lässiges T ier, .zugefiihrt. • e-ine für G ar ick sehr 
schmeichelhafte \uszeichnung, welcher er denn 
auch alle Ehre.zu machen sich b'&mühte. Richard 
I II . brauchte an diesem «schönen Mänövertage 
nicht zum zweitenmal nach einem Pferde zu rufen,

m iljonóuC M atka skomunikoioała się niezwłocznie 
z młodą damą i okazało się, ie  była to rzeczywiście 
je j córka. W  szczęściu i bogactwie kończy się w ięc 
la hislorja, o kiórej, gdyby ją zm yślił poeta, powie- 
d.Jjanoby speumością, ie  czegoś podobnego w ży­
ciu nie bywa.

R Y S Z A R D  !/ !-( : D N A  M A Ą E W R A C H .

W roku 176 7  odbyły się ( lu j. stalifi ulen)'w  p o ­
bliżu L ondyn u  w ielk ie m anew n wojskowe przed, 
królem  Jerzym  111-rim i jego liczną błyszczącą św i­
tą. W iele tysięcy Londyńćzykóiu pośpieśzyło p ie ­
szo, konno 1 pojazdam i za miasto na lo widowisko  
wojskowe, a wśród nich również D aw id Garrick, 
słynny aktor i dyrektor teatru, który-Biv tym celu  
dośiadł (Inf. besteigen) starego narowistego konia 
(szkapy). Szczęśliwie dotarł ną nim  blisko króla, 
któiy go też zauważył, a na jego pełen szacunku 
ukłon łashaioie odpow iedział uprzejniem  lekkiem  
skinieniem  głowy.

N agle zagrzmiała salwajsze wszystkich dział 
ustaunonej tuz obok baterji polow ej. K oń  G arl icka 
spłoszsł się tern, duł susa, stanął dęba i zrzucił (Inf. 
abw erfen) swego jeźdźca- na m iękki ihrzjps, poczem  

:popędził naprzełaj (poprzez pola), lecz szybko zo­
stał pojm any przez kilku dragonów. W iększej 
publiczności Garrick nie m iał jeszcze na żadnem  
przedstawieniu. Sto tysięcy i uńęcej ludzi wybuch- 
nęło (Inf. aushrechen ) głośnym śm iechem  wobec  
jego kom iczjiie w yglądającej przygody (niedoli). 
Artysta jednak podniósł się, przybrał z szybką przy­
tomnością um ysłu postawę Ryszarda I ii-g o  (ze 
sztuki Szekspira) i zawołał, iak to często w ołał na 
estradzie w scenie, przedstawiającej biewę pod  B o ­
sworth: ..K om a! K onia ! Królestw o me za kon ia ’1

Wówczas ludzie w zachwycie zaczęli klaskać w 
ręce i zawołali: „B ra w o ! N iech  żyje G arrick!“

Jerzy III-c i pow iedział, uśmiechając się ła­
skawie (w łaskaiuym hum orze): „ N ie  dajcie mu 
znozuti icsiąść na tę starą trwożliwą szkapę! Szkoda 
byłoby jego , juk róionież w spaniałej sztuki teatral­
nej A n g lji, gdyby przypadkiem  przy drugim  p o ­
dobnym  koziołku m iał skręcić kark. Przypro­
wadźcie mu jednego z moich dobrze ujeżdżonych 
duńczyków !“

Rozkaz króla został zaraz ivykonany i słynne­
mu artyście przyprowadzono sńuka ze luspaniałym  
rzędenm zupełn ie pew ne ziuierzę, — bardzo po 
chlebne dla Garrirka odznaczenie, ktorego starał 
się też okazać godnym  (dosł. uczynić m u wszelkie 
honory). Ryszard III-c i nie m iał potrzeby w tym 
pięknym  dniu  manewróiu wołać po raz drugi 
o konia.
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Der Ring des Polykrates.
i . Er stand auf sein'üs Daches Zinnen,

Er schaute mit vergnügten Sinnen 
A ul das beherrschte Samos hin.
„Dies alles ist m ir unterl m g“ ,
Begann er zu Aegyptens König,
„Gestehe, dass ich glücklich bin .“

'jg. „D u hast der Götter Gunst erfahren!
Die vormals deinesgleichen waren 
Sie zwingt jtrzt deines /.epiers Macht 
Doch einer lebt nach, sie zu rächen.
Dich kann mein Mund nicht gb'icklich spre- 
So lang des Feindes Auge wacht.' [chen,

3. Und eh“ der König noch geendet.
Da sLellt sich von M ilet gesendet 
F in  Bote’ 'dem Tyrannen dar:
..Lass, Herr, des Opfers Düfte steigen,
Und mit des Lorbeers muntern Zweigen 
Bekränze dir dein festlich Haar.

4. Getroffen sank dein Feind vom Speere.
Mich sendet mit der frohen Märe 
Dein treuer Feldherr Polydor —“
Und nimmt aus einem schwarzen Becken, 
Noch blutig, zu der beiden Schrecken,
Ein wahlbekanntes H aupt hervor.

5. Der König tritt zir u k  mit Grauen:
„Doch warn' ich dich, dem Glück zu trauen 
Versetzt er mit besorgtem Blick.
„Bedenk“, auf ungetreuen W ellen —
W ie leicht kann sie dei^Sturm zerschellen! — 
Schwimmt deiner Flotte zweifelnd Glück

G. Und eh er noch das W ort gesprochen.
Hat ihn der Jubel unterbrochen.
D er von der Reede jauchzend schallt.
Mir fremden Schätzen reich beladen.
Kehrt zrj den heimischen Gestaden 
Der śghiffe mastenreicher W ald.

7. Der königliche Gastterstaunet:
„D ein  G lück ist heute gut gedaunci 
Doch fürchte seinen Unbestand 
Der K reter waffenkuiuFge Scharen 
Bedräuen dich mit Kriegsgefahren,
Schon nahe s'od sie diesem Strand.

8. U nd eh ihm noch das W ort entfallen 
Da sieht m aiis von den «schiffen wallen,
Und tausend St nimen rufen: „Sieg!
Von Feindesnot sind w ir befreiet,
D>e K reter hat der Sturm zerstreuet.
Vorbei, geendet st der K rie g !“

9. Das hört der Gastfreund mit Entsetzen: 
„Fürw ahr, ich muss dich glücklich schätzen. 
Doch“ , spricht er, „zittr“ i(h rür dein Heil. 
M ir grauet vor der Götter N eide:

PiSrścień Polikratesa.
(j ) S a  krużganku .stuł wy.soknu 

1 (>olo@zył dinnnem  okiem  
Po krom ie wzdłuż i. tuszerz.
„Patrz, tein rządzi moja, wolu,
Do Egiptu rzeeżę kio  la,
„Żem sżes&śhwy, teraz.-wierz.“

(2)3 „O id ul) i en em : -jesteś bogów ,“
Siłą rójtMryęh lobie turogów 
Widzisz teraz'u swych nÓS&iffc 
/Ile fęden żyje jeszcze,
Sn&ęsnym ciebie nie obwiesj&zę. 
P óki czuu'a luki wróg.“

(3) Jeszcze kr >1 nie skończył mowy, 
}}osćł wbiega tu próg zam kowy,
Do tyrana m ówi luręćffjfr
,/Na Wępć bogów v<ech zapłonie 
Żar ofiarny, twoje skronie 
Biesiadniezfyjn biurem  tuieńcz!

(ą) W róg naszemi już dziryty 
Skłuty i na głow ę zbity;
Wódz z tą wieścią posiał innie.“
I  na misie, na m iedzianej, 
łw b  pokaże dobrze znany,
K rew  już ski&epła na mm schnie.

fy) Króhzeyz&rożą się odwrócił.
Sm utny, tę pfczę,strągę rzucił:
„N ie  wierz szczęściu: w falach mórz 

Jrlzęm I Iwoja p łyn ie flom ,
Z bałwanami się szamota, —
Zali się nie lękasz'-burz?“

(6) (w/y te słowa m ów ił, młąśrńę 
O d przystem. okrzyk, wrzaśnie, 
Radosny rq>lania. krzyk.
Flota, łu jjeui zbogacona,
N iestäto ■bortom : ramiona 
D ługi las masztówycii pik.

(y) Podziw  króla wciąż się wzmaga:
„Dziś fortuna ci pomaga,
Lesz niestałość Lo je j  b łąd ;
Kretów naród to waleczny — 

p / zły sąsiad, niebezpieczny — 
ju ż  się"zbliża pod tw ój ląd.“

(S) L e d w ie  skończy, już sposfrzega: 
Pędzą tłum y, a u brzega 
W ieje 1 iiż zwycięstwa znak!
Kretów rozpędziła burza.
N aród radość swą wynurza,
W olny od wojennych plag.

(9) Gościa chwyta prmważenie:
„D ziś szczęśliwym ciebie m ienię, 
Jedn a k  los m nie trwoży ttuój,
Bogów lękam się zh&drości,
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Des Lebens ungemischte Freude 
Ward keinem Irdischen zuteil.

10. Auch m ir ist alles ivohl'gerateii.
Bei allen meinen Herrschertaten 
Begleitet mich des Himmels H uld;
Doch Katt' ich emen teuren Erben,
Den nahm m ir Gott, ich sah ihn sterben.
Dem G lück bezahlt' ich meine Schuld.

1 1 .  Drum, willst du dich vor Leid bewahren 
So Uche zu den Unsichtbaren.
Dass sic zum Cdiick den Schmerz verleilm 
Noch keinen sah ich fröhlich enden, 
u if den mit immer vollen Händen 

Die Götter ihre Gaben streun.
12. Und vv-enn's die Götlei nicht gewähren, 

so achlgaul eines Freunde,sil.ehren 
Und rufe selbst das U nglück her,
Und was von allen deinen Schätzen 
Dein Her/'a'tn höchsten mag ergötzen.
Das nimm und wlrf's in dieses M eer."

i 3;: U nd jener spiicht, \on Furcht bewegeL:
..Von allem, was die Insel heget.
Ist dieser R ing -mein höchstes Gut.
Ihn will ich den Brinnen weihen,
Ob sie mein G lück m ir dann verzeihen —“ 
Und wirft das Kleinod in nie Flut.

14. Und bei des nächsten Morgens Lichte,
Da trilt mit fröhlichem Gesichte
Ein Fischer vor den Fürsten hin:
..H err, diesen Fisch hab‘ ich gefangen.
W ie keiner noch ins Netz gegangen.
D ir zum Geschenke bring ich ihn.“

15. Und als der Koch den Fisch zerteilet,
• Kom m t er bestürzt herbeigeeilet

Und ruft mit hocherstauntem Blick.
..Sigh. H eu . den Ring, den du getragen.
Ihn fand uh in des FLches Magen.
O. ohne Grenzen ist dein G lü ck !“

16. H ier wendet sich der Gast mit Grausen:
.,So kann ich hier nicht ferner hausen.
M ein Freund kannst du nicht weiter sein.
Die Götter w egen dein Verderben —
Fort e il‘ ich. nicht mit dir zu sterben.“
Und sprach's und schiffte schnell sich ein.

F R I E D R IC H  S C H IL L E R .

U W A G I
Polikrates, tyran Samosu (VI w. przed Chr.), stworzył 

potężne państwo morskie, popierał nauki i sztuki; zginął 
ukrzyżouany ,za sprawą satrapy perskiego Oroitesa.

Ad 1: die Zinne, ganek zębaty; mit vergnügten Sinnen, 
z poczuciem zadowolenia; beherrscht, opanowany; untertänig, 
podległy; gestehen przyznać.

Ad 2: die Gunst, 'aska, życzliwość; erfahren, doznać; 
vormals, dawnie); das Zepter, berło; rächen, mścić.

Ad 3: sich darstellen, stawić się; der Duft, woń; steigen, 
wznosić się; festlich, odświętny.

Ad 4: getroffen, ugodzony’.1, sinken, padać; der Speer, 
oszczep; die M äre, wieść; das Becken, miednica.

Ad 5: warnen, ostrzec; trauen, ufać; bedenken, rozważać; 
zerschellen, rozbić; zweifelnd, wątpliwy.
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B o  u c z łe k a  n ,&  za g o ś c i 

H ig d y  c a ły  szczęścia ru j.
(i<?)I ja szczesntm życie w iodłem  JB  

P od iyczliw em  niebios godłem  
W/elem dzieł dókonać m ógł;
/ llem  miał dziedzica zv synie,

Z. w oli bogów ten mi ginie,
N im  opłaciłem szczęściu dług. 

m d i)  Zło od siebie byś odw rócił,
Proś Jowisza, aby rzucił 
N a Iwe szczęście smutku cień ;
Biada, komutz p e łn e j dłoni 
Bóstwo ciągb dary ron i!
Zł) go czeka wkońcu dziei 

( jz )C ,d y  bóg p ro śb tln ie  lóystucha.
Słuchaj rady twego druha:

& iS a m  to p a s u ię  szm ęś& ia s k r ó ć ;
W ybierz\z skarbów twoich wiela,
Czem się serce rozwemja —
Weź to i do marża wrzuć.“

( 1 3 ) N a  co la m it n ,  t r w o g ą  Z c lje ly :
,,Nad me skarbtd dyamenty 
I)ra&zy jeden  pierścień mam ;
W ięc E r y n jo m  w dań gj&łoźię,
Szczęście nim  ofrupiębnożę?“
I  sw ój pierścień topi sam.

( i ą ) Lem, niedługo, o porciiiku.
Rybak staje w księcia ganku.

'"A  radosna ieg& twarz: ‘
..Panie! Jako  długo żyłem.
T a h u j ryby nie złowiłem . —
Dar rybaka przyjtjć każ.“

( 1  5j Kuchm istrz rybę gdy rozplata.
Pr-zesl oiszon , znów przylotu,
I  zawoła: ,,Panie, patrz!
D rogi jrierścień z tw o je j  reki 
W ydobyłem  z r y b ie j  szczeki;
Pierścień swój odebrać racz.“

(16 ) Gość odwraca się z przest ruchem:
..N ie. pod. jednym  z lobii dachem 
N ipy jirzyjaźni nie chcę żyć :
T w o je j zgnhy (magna bog,
1  śm ierć wniosą w twoje j/rogi.
Ja twym gościem nie chcę być.“

(Przekład Ad. Gorczyńskiego)

I SŁÓWKA.
Ad 6; eh(et), zanim; unterbrechen, przerwać;, jauchze,:, 

głośno radować się; das Gestade, nadbrzeże.
Ad 7: put gelaunt, dobrze usposobiony; waffenkundig, 

doorze władający bronią; die Schar, 'hufiec; be'diäuen, grozić. 
Ąd 8: ivallen, wić się; zerstreuen, rozproszyć.
Ad 9: fürwahr, zaiste; zittern, drżeć; das Heil, szczęściu 

ungemischt, niezmącony; zuteil werden, dóstać się w udziale. 
Ad1 10: geraten, udać się; die Huld, życzliwość.
Ad 11: sich bewahren, ustrzec się; flehen, błagać; un

Sichtbar, niewidzialny; verleihen, użyczyć.
\d' 12: gewähren, udzielić; henufen. przywołać.

Ad 13: hegen, ochraniać, mieć; weihen, poświęcić.
Ad 14: das N etljf sieć; das Geschenk, dar.
Ad 16- sich einschiffen, wsiąść na okręt.
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Schiller
Friedrich Schillei wurde ani 10, Novem ber

17W  /u Marbach. einem kleinen Städtchen in
W iirttemberg. aeboren. Sein Vater, der als \\ urt-O O ’
lembergischer Oft h ier diente, war ein strenger 
und gewi .senhafler Mann, seine M utier eine Eplf- 
te und fromme d r a  u, die auf den lebhaften und 
begabten Knaben einen gross&n Einfluss batte. Er 
wollte d neologie sLudicr'eu, musste aber i-n die 
vom Herzog* von W ürttem berg gegi bildete A k ad e ­
mie -śeintreten und .üudierte hier zuerst Ju ra  und 
dann Medizin

Die Zucht in dieser Anstall war eine streng 
m ilitärische./die einem so gem ütvollen J i  ngling 
wie Schiller wenig gefiel. Seine einzige Trösterin 
in dieser Zeit war die Dichtkunst und mit Begei­
sterung lasier die W erke Klopstęrks, E$ssi?hgs, W ie­
lands. Goethes, diel er sic h heimlich verschafft hal­
te, da in der Akademie da* Lesen von Dichtungen 
vom Herzog streng verboten -worden war.

N ®‘eh in der Akademie begann Schiller sein 
er.iles Drama, , Die R äu b er“ , das er 178 1 vollende­
te, nachdem er in Stuttgart Regm ientschu urg ge­
worden S i r .  In Mannheim vurd en  ..die R äu b er“ 
zum erstenmal aufgeführt und fanden grossen Bei 
fall: der Herzog war aber damit durchaus nicht 
zufrieden und verbot dem Dichter, etwas anderes 
als mecu/inisc he Schriften zn drucken. Als Schiller 
ohne U rlaub nach M annheim gereist war, um ępi- 
nei Aufführung Seiner ..R äub er“ beizuwohnen, 
wurde er vom Herzog mit Arrest bestraft. Einen 
solchen Zwang konnte Schiller nicht ertragcyi und 
biv v'hloss aus Stuttgart zu flithen. A u f dem Gute 
der Frau von Wolzogen. der M utter zweier Seiner 
M ilschider, in der Nähe von Mannheim, fand er 
freum lli'he Aufnahme. H ier vollendete er zwei 
neue Dramen: ..Die Verse hwörung des Fiesko von 
G enua“ und ..Kabale und L ieb e“ . In Dresden 
sc h n e lle r  bei seinem Freunde Körner, dem A'a 
ler des Dichters 1  neydor Körner, den ,,Don Kar- 
los“ .

Im Jah re 1789 wurde Schilfer Professor der 
Geschichte in Jena. Seine Berufung nach Jena 
Ee,rdankte er seinem Werke- ..Geschichte des A b ­
falls der gSiedeidand&ä und der Verm ittlung Goe­
thes. In Jena schrieb er v iile  historische Aufsätze 
und ..Die Geschichte des dreicssigjährigen K rieges“ . 
Nachdem dęg Freundschaftsbund mit Goethe ge­
schlossen war. dichtete ei seine herrlichen Balla­
den und ,,Das L ied  von der G locke“ und vollen­
dete 1799 das Drama ..W allenstein“ .

Um dem 1 heater und seinem Freunde Goe­
the näher zu sein, siedelte Schiller mit seiner edlen 
Gattin, mit der er in ausserordentlich glücklicher 
Ehe lebte, im Jahre 1799 ganz nach W eim ar über

Schiller
L'ry.deryk Sch iller urodził sin du. lu-go listopa­

da ly y p  r. zu M arbachu, mułem miasteczku zu Wir- 
lem bergji. Jeg o  ojciec, który służył jako ojice, zuir- 
lenibersk/ był człozuiekiem surozuym i sum ien­
nym ; matka jego była łagodną i. pobożną kobietą, 
która miała duży zupłyzu na ztvazuego i zdolnego 
chłopca Chciał on studjozuać teologię, musiał je d ­
nak zastąpię do akadem ji, założonej przez księcia 
urn tern bei.Jiieg o  K aroldJ i sludjozual tu najprzód 
prawo, a polem  m edycynę.

R ygor zu tym zakładzie był ściśle zuo/skow] 
który mało prz.yjuidł do gustu takiemu uczuciozuc- 
mu m łodzie ńcozu i, jak Sclvller. Jeg o  je d y/cc/, pocie- 
szycielką zu ty nW o k resie) była poezja i z enluzjpz- 
mem czytał on dzieła Klopstocka, Lessinga, Wie- 
ianda, G oeth Sgo , o które zayslaiał sie p o k n 'jo m u , 
gdyż zu akadem ji czytanie p o ez jj było surozuo zaka­
zane (Inf. verb ie ten ) przez księcia.

Je v k z e  zu akademji. Sch iller rozpoczął sw ój 
pierwszy dramat ,,Zbójcy“ , który ukończył zu r. 
W m  zostawjsży chirurgiem  pułkow ym  w Sztul- 
garrie. W M annheim  zuystaiuiono ,,Zbójcózu“  po 
raz pu rzuszy i z dużym sukcesem (der Beifa ll, p o ­
klask); książę^jednak zucale m e był z tego zadowo­
lony.) zabronił poecie drakowfuć co innego, niż 
pisma lekarsko . Gdy Schiller bez urlotni udał się 
do M anheim , aby być obecnym  na przedstawie­
n ia  swoich „Z bó jców “ p o s ta ł ukarany przez księcia 
aresztem. Takiego przymusu Schiller nie m ógł 
znieść i poslanozuił 1 iii iec ze Sztutgartu. W majątku 
pani von W olzogen, matki dwóch jego zospółucz- 
niów , zupobliżu M annheim , znalazł życzlizue przy­
jęcie. T u  wykończył on dwa nowe diam aty: 
Lprzysiężenie Fieska z G en u ,“  oraz ,,Intryga  * m i­

łość“ . W Dreźnie napisał u szuego przyjaciela 
K ö rn era, ojca po ty Teodora Körnern, dramat 
„D on K ariös“ .

W roku iy S p  Schiller został profesorem  his- 
tcnji zv Je n ie . Pow ołanie do Je n y  zawdzięczał szue- 
mu dziełu „D ziej, oderzuania się N iderlandózo“  
oraz pośrednictw u G oethe‘go. W J e n i e  zmpiśał 
liczne rozprazuy historyczne oraz ,,D zieje W ojny- 
Trzydziestoletniej“ . Po zawarciu (zzuiązku) przy­
jaźni z Goethe:ni napisał, poezje: zusfianiałe balla­
dy i, „P ieśń  o dzzuonie“  orazpi ukończył zu r. i jp p  
dramat „W allen stein “ .

ż.eby być bliżej teatru i szuego przyjaciela  
Goethego, Sch iller zu roku ijp p - przesiedlił się ze 
szuoją szlachetną małżonką J,z, M ó rą  żył zu nadzwy­
czaj szczęśliiuem małżeństwie, całkoiwcie do Wei-



Nr. 2 (14 )-NP ■ — ECHO OBCOJĘZYCZNE (NP) — DEUTSCH-POLNISCHES ECHO — ■ Str. 11

und schrieb hier seine M eisterdranicn, die seinen 
Nameri unsterblich gemacht haben: ..M aria Stu­
art" (1800), ..D ie 'Ju n gfrau  von O rleans'1 ( 1 8 o i).- 
..Die Braut von M essina" (i8og). und ,.W ilhelm 
Tell" (1804).

Fasst '-ein Kin/rs Leben hat Schillei mit derO
Not kämpfen müssen Erst in W eim ar besserten 
■'ich seine Verhältnisse, jedoch nahm seine K ränk­
lichkeit hier immer mehr /,u. Nach Beendigung 
des ..W ilhelm T e il"  beschäftigten ihn noch srospS 
E iitu ih le , namentlich eine neue Tragödie aus der 
russiseiien Geschichte ..DemeLrius", doch konnte 
er sie ni. ht vollenden. Erj starb am 9. Mai 1805.

Goethe war damals ebenfalls krank. Als er 
däGN ach rieht vom Tode Schillers erfuhr bedeckte 
©t sein Gesichi mit beiden Händen und fing lauL  

an zuffichluchzen. In dem ,,Epilog fett Schillers 
G locke" hat Goethe .seinem edlen Freunde ein 
schönes Denkm al gesetzt.

D E R  N E R V Ö SE  G A S T .

Der Abgeordnete Lasker der sehr nervös fear, 
siieg .einst in einem Ham burger Hotel ab und 
wandte sich sofort an den Zim m erkellner mit der 
Bitte, dieser möge dach den Bewohner des angren­
zenden cimmers um möglichste Ruhe beim Schla- 
1 engchen"'ęissucheji. da ihn das geringste Geräusch 
11111 seine ganzetNa^ htriihe. bringe.

■fcjlcin Zimmernachbar konimL näphts nach 
Hause, denkt nicht an den ner\ösen Herrn, und 
während er sich uiskleidet, w irft er geräuschvoll 
seinen ersten Stiefel in die Ecke. Da fällt ihm das 
Ersuchen de.s Kellners ein, und er beendet das 
weitere Entkleiden durchaus geräuschlos.

,N ach drei Stunden weckt ihn sein n-ervöser 
Nachbar durch lautes Klopfen an der Verbin- 
dungstiire aus dem Schlafe und ruft ihm tjorwurfs- 
voll zu: „U m  Gotr.cw willen, .Vlensxh. wann werden 
Sie endlich den anderen Stiefel in die Ecke wer­
fen? Ich warte nun schon drei Stunde« darauf!“

D IE  S C H W IE G E R M U T T E R

Zum Geburt sLag seiner Sch wieget mutter 
schrieb einmal Mark Twain eine Geschichte, in 
der er seine Schwiegermutter mit einer T ages­
zeitung verglich.

..Wieso mit einer Tagtszeit ung?" wunderte 
sich seine Frau.

..W eil sie täglich erscheint.“  erklärte Tw ain

D E R  H E R R  P R O F E SSO R

..H err Prof&sor, Sie habkji gestern Ihren 
Schirm bei nur vergessen."

„D anke, ich habe ihn im Restaurant wieder 
gefunden.“

mar u i napisał ln swoje aroy dzieła drania ty czrle,. 
którety uczyniły je fgo im ię nieśmiertelne-m: ,,M avja 
Stuart' (1.800), „D ziew ica O iledńska“  (.1801), „Ob-l 
Inkięnica z M esyny“  (i8 o y) oraz „ W ilhelm  T e ll“ 
(1804).

W Praune caleOxooje życie musiał Sch iller w al­
czyć z hieną. D opiero w WeitiiarzSętoitrunki jego. 
polepszyły się.yzdszelako chorowilość jego coraz 
hardziej ht wzrastała. Po iikończeni.uj^W ilhelm a  
T e lia '“ zajmowały go jeszcze w ielkie plany, miano­
wicie nowa tragedja z: dziejó%ó rosyjskich ..Deiiie- 
Irius lecz nie m ógł je] dokończyć. Zm arł dnia 9- 
go maja 1805 r.

Goethe był wówczas rótmneŻĄĆliory. Gdy dow ie­
dział sięYjhiiicści) o śm ierc: Schillera, zakrył swą 
twarz obu rękoma. 1 zaczął (Inf. anfangen) głośno 

KkTdęhać. W  ,,Epilogu  do Dzwonu Schillera“  G oe­
the w ysław ił siuemu szlachetnemu przyjacielowi 
piękny pom nik.

N E R W Ó W ) G O Ę .

D eputowany Lasker, który był bardzo nerwo­
wy, zajechał (lu f. absteigen) niegdyś do pewnego  
hotelu kami)ur.,ki^go i natychmiast zwrócił się, do 
numerouiegcr z proślćci, by ten zj&clicuił poprosić 
mieszkańca sąsiedniego pokoju o m ożliwie naj- 
więMzy spokój p r& d  udaniem  sic na spoczynek, 
gdyż najmniejszy Wjfrfęf pozbawią, go (Taskera) ca­
łego) spokoju, noi-oegaSB.

Je go sąsiad z przyległego pokoju przychodzi 
tg nocy do dom u. n ie  pamięta o nerwoivyni panu.
1 gdy się rozbiera, fezu ca z hałasem w kip sw óf 
pierwszffibal. Whnn wpada mu na my../ prośba n u ­
m erowego 1 on kończy dalsżĄ rim iie iiin ie się w ał­
kiem eicho (beĄhałasu).

Po trzech godzinach jego nerwowy sąsiad bu­
dzi gókze snu głośnem pukaniem, ivę w.spolne-.Cła- 
czące) drzwi , woła doń z wyrzutem : ..„Na miłość 
Boską, człow ieku, kiedyż wreszcie rzuci pan w hal 
len drugi but? Czekam na lo już od trzech go­
dzin !"

7 £  .Ś C I O  I V  .1.

N a dzi>'n urodzin sw ojej teściowej M ark 
'Pwain napisał pew nego razu opow iadanie, w k la ­
rem porm onswał (Inf. vergleichen) swoją teściowe 
z gazeta codzienną.

„Jakto*ż gdzela codzienną?'“  dziwiła się /ego
żona.

,,Bo«oria się pokazuje (ukazuje) codziennie 
objaśnił Tw am .

P  IN  P R O C E S O R .

„P an ie profesorze, pan wczonej zapomniał 
u m nie swego parasola.“

„ D ziękuję, odnalazłem go w restauracji,““
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D IE  D EU TSC H E W A P P E N D E V IS E  
DES M l i  VO N  AVALES.

Im W appen des jeweiligen englischen K rön 
prin/,en, de>S Pnn/.en von Wales, befinden sieh seil 
vielen Jahrhunderten drei Slraussenledem  und 
die heule noch :n deutscher Sprache und alten 
(sogenanntenCf'götisehen) Lettern geschriebene De­
vise:),,Ich d ie n '.

Dev Ursprung dieser Dingü geht bis auf das 
Ja ln  t’fqh zurück. Damals war die alte feind- 
schaft zwischen Frankreich und England, die volleO ?
hundert Jahre lang andauerie, zu neuen erbitter­
ten Käm pfen aufgeflamm t: die Engländer waren 
inLN ordgn Frankreichs eingefallen und der engli­
sche K O iig  Eduard stand mit, seinen und den 
T ru ppen  seinem Sohnes, des hoch berühmte n 
,,Schwar/en Prinzen", bereits vor den Foren von 
Paris, dessen Vörorle schon in seine Hände gefal­
len waren

Das Erscheinen des Eleeres des Luxeinburgeiw 
Johann, der in Böhmen K önigpwar, wendete das 
Kriegsglück zunächst, zugunsten der Franzosen; 
die Engländer1 zogen sich g£gen Norden zurück 
Bereits wenige 'Lage nachher, am ah. August 134h, 
kam ,es bei Crecy zuH Schlacht wischen den Eng­
ländern einerseits und den Franzosen samt ihren 
bölnnisch-luxemburgischen H illstruppen ander­
seits. Hauptsächlich die englischen Bogenschützen 
waren es. di&den K am pf entschieden. Die Schlacht 
endete mit einer blutigen Niederlage der Pvan/o- 
sen. Im K am pfgev tild war auch K önig  Johann ge­
fallen. sein Sohn war schwer verwunde^ '"gegen 
siebzig' der edelsten böhmischen und luxem bur­
gischen R itter waren tot.

Der •englische König, der im Besitze des 
Schlachtfeldes blieb, barg die Leiche K önig Jo ­
hanns und seiner Barone: er behielt von derj^m - 
zen reichen Beute.die 1 ipferkeit des Gegners eh 
rend. nur den EL Imbusch des Königs, der aus drei 
Slraussenfedern bestand, und vetlieh diese seinem 
Sohne, dein ..Sclnvar.cn Prinzen . dessen Bogen- 
'schtilzen den Sieg zugunsten der Engländer ent­
schieden hatten. Ehens-o gestaltete er ihm, die 
W appendevise des gefallenen Böhmenkönigs ,,Ich 
d ien“ in sein W appen auf/unehmen.

U nd daher kommt es. dass die W appendevise 
des englischen Kronprinzen in deutscher Sprache 
abgefasst ist.

D IE  L IE ß E N  F R E U N D IN N E N .

Di e eine: ..Findest: du nicht atu h, dass ich m 
tliesem Hut zehn Jahre jiiijgór aussehe?“

D ie ‘andere: AVic alt bist du eigentlich?"
Die erste: ..Achtundzwanzig!“
Die zweite: „M it oder ohne Hut...?"

N I E M I E C K I  N A P I S  (DEWIZA)  N A  T A R C Z Y  
H E R B O W E ]  KSIĘCIA WALJI .

I r  h e ilt e  każdorazowego angielskiego następ­
cy tronu, księcui W alji.j’tyyvi. iing.: ue'ls), znajdują 
się od w ielu stuleci tmy pióra  strusie i jesżeie o b ec­
nie u' j&zyku niem iecki 111 ztiypi.uina s(a>cmi (tak zzv. 

;goLyememi) literam i dewiza: „ Ja  służę“ .
Początek lej h islorji (tych rzeczy) sięga wstecp 

aż do r. 1346 . Wóimzas stara, meprzyjażii między 
Francją i /Ingi ją ,która trwała prm z całe (pełne) 
sto lat rozgorzała nowem i zażciriemi w alkam i: A n g ­
licy wtargnęli do północnej części. Francji i król 
angielski Edw ard stanął już z wojskam i w vo jem i 
oraż sioego syna, zuielee słynnego ..Czarnego K się­
cia" , u wrót Paryża, ktordgo przedmieścia zapadły 
juzutii je g o  ręce.

Ukazanie się wojska Luksem burczyka Jana, 
który b\I królem  ta Czechach, odumóciło szczęście 
w ojenne spócząt.ku na korzyść Francuzoóć Anglicy 
cofnęli się '(Inf. sich znriickżiehen) kv północy. 
Jv ß w  klika dni później, dnia 26-go sierpnia 134 6  r. 
derszło jjod Crecy do jpitwy między '"Ajpglikami 2 

je d n e j .drouy, a Frcnt.uziimi wraz z ich posiłkam i 
czesko - luksemburskiemu z d ru g ie j st 1 ony'. Ł u czn i­
cy angielscy byli głów nie tyim, ■.którzy rozśt rzygnęl 1 
(Inf. entscheiden) walkę. BitwiKząkońr.zyła się krwa­
wą klęską Francuzów. W  zgiełku bojowym  poległ 
również król Jan, syn jago^osla ł ciężko ranny, o- 
koło siedem dziesięciu najszlachetniejśzych rycerzy 
taze.shich i luksem burskich zostało zabPych.

K ról angielski, który uFzym ał się na polu  
hiljiuy, odnalazł ( lu j. bergen) ziiloki króla Jana / 
jego otm m m m  z całego bogatego łupu zatrzymał 
jedynm . czcząt waleczność’ przeciwnika, pióropusz 
króla, który składał s i$ z  trzech p iór strusich, i ob- 
damył (Inf. verle ,h en ) menu swego syna, „Czarne­
go Księcia“ , k ló iego  łućfźmry rozstrzygnęli zwy­
cięstwo na k&i(zyść A nglików . Tak samo dozwolił 
mu pizyjąć do swego herbu dewiza poległego kró­
la czeskiego „Ich d ien “  (Służę).

I  stąd pochodzi, że napis na t a r c ^ i  herbow ej 
angiel sutego następcy tronu ułożony jest w języ­
ku niem ieckim AL

Znajomość języków obcych 
ułatw id walkę o byt!

M I Ł E  P R Z Y JA C IÓ Ł K I .

Jed n a : „Czymiie, uważasz (znaidui:sz) też, ie  
wyglądam w tym kapeluszu o dziesięć lat młodsza?“ 

D ruga: „A ile lat właściwie masz?“
Pierwsza: „Dwadzieścia osiem !“
D ruga: „ Z  kapeluszem czy bez...?“
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HANDELSKORRESPONDENZ
N R . i.

D IE  F IR M  A l p  B I T T E R  B E M U S T E R T E  
O F F E R T E N , P R M S L I S ^ M  w | w .

Königsberg, den 2. Januar 1936.

Herben Stern und Grube,
Bremen.

U nter Bezugnahine auf beiliegendes R un d­
schreiben beehren w ir uns ihnen mitzuteilen, dass 
w ir am hiesigen Platze am 1. Jan u ar ein

K olon al- und M atcrtalwareiuGeschäjt 
eröffnet haben und den Wunsch hegen, mit Ihrer 
uns durch einen Geschäftsfreund als leistungsfä­
hig bezeichneten Firm a in Cxeschäftsverbinduftgi/ii 
treten.

H aben Sie die GiitO uns Ihre Preislisten und 
Muster zuzusenden und Ihre Tieferungsbedingun­
gen bekannt zu geben.

Sollte Ihr Reisender in nächster Zeit den hie­
sigen Platz berühren, so würden wir seinen Be­
such gern erwarten.

Hochachtungsvoll
(—) A. Lundberg und Comp.

N R . 2.

D IF  F IR M  \  E R H k L T  VN E W O R T W U F  N r. 1.

Bremen, dam 3. Jan u ar 1936.

Herren A. Lan d b irg  und KompGj*
Königsberg.

Im Besitze Ihrer gefl. Zuschrift vorn 2. d.s. 
Mts. nahmen w ir gern Kenntnis vön dermJeuein- 
richtung Ihres Geschäfte^ und wünschen Ihtóęa 
Unternehm en besten Erfolg.

Ihrem  W unsche gemäss übersenden wir Ihnen 
beiliegend unsere neueste Preisliste und empfehlen 
Ihrer Aufm erksam keit besonders unsere vorzügli­
chen, preiswerten Java- und Brasil-Kaffeesorten 
von denen wirl’̂ Iuster beifügen.

Unsere Lieferungsbedingungen finden Sie 
auf Seite 2 des Umschlags unserer Preisliste.

Auch für alle ändern A rtikel Ihrer Geschäfts­
zweige halten w ir uns bestens empfohlen und w ür­
den hocherfreut sein, mit Ihrer dauernden K u n d ­
schaft beehrt zu werden. Sie dürfen versichert sein, 
daiss w ir uns bemühen werden allen Ihren W ün­
schen nach M öglichkeit entgegenzukommen.

H ochachtun gsvoll
(—) Stern und Grube.
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KORESPONDENCJA HANDLOWA
N r. 1 .

F IR M A  P R O S I O 0 F E R 1 > Z E  W Z O R A M I.
C E N N IK I  I  7 \ 1).

K ró lew iec, du. 2 stycznia cgyór. 
W ielmożni Stern i G ru be

zu Brem ie.
Pozuołująwsię na załączony okol ni k, mamy 

zaszczyt zakomunikozuac W Pan o m . że dn. i-go  
stycznia otworz^üiimjßw miefsgL H a n d e l  t o- 
zd a r ó) zo k o l o n j a 1 n y c h 1 k o r z e ń -  
n y c h 1 pragnęlibyśm y ( helgęn, żywić) nawiązać 
stosunki handlozue z firm ą WPanozo, którą jeden  z 
naszych khentózo (korespondentów handlowych) 
określił jako firmęy od powiadającą zuymaganlom 
(sprazoności).

Zechcą W Panow ie laskazoie, przesłać nam 
cenniki i zozory oraz pozumdmnić nas o swoich wa­
runkach dostawy.

G dyby podróżujący W Panów znalazł się (za­
wadził) zo najbliższym czasie zu tutejszej m iejsco­
wości, chętnie będziemy oczekiwali jego wizyty.

Z zuysokiem pozuaiani^ni 
( — ) A . L andberg  i S-ka

Nr. 2

I I  R M  A Od R Z Y M U  J E  O D P O W IE D Ź  N A  N r. 1.

Brem a, dn. 5 stycznia ip y b r  
W ielm ożni :A. Landberg  i Ś-ka

w K ió lew cu .
Będąc w posiadaniu c. pism a W Panów z dn. 

2-go b. m., z przyjem nością przyjęliśm y do wiado­
mości założenie nowego nleresu W Panów oraz ży­
czymy Ich przedsiębiorstwu największego pozuo- 
dzenia.

Stosownie do życzenia WPanozo przesyłamy 
Im  w załączeniu nasz najnozuszy cennik oraz p o le­
camy uwadze W Panów 'szczególnie naśze w yśm ieni­
te n iedrogie gatunki kawy „ Ja w a “  i ,,BrązyIja", 
których prób k i (zozory) załączamy.

Nasze zoarurki dostawy znajdą WPanozoie na 
stronicy 2 -ej okładki naszego cennika.

Polecam y się również najuprzejm iej prz\ 
wszelkich innych artykułach branży W Panów  f by­
libyśmy bardzo radzi, mając zaszczyt zaliczać W Pa­
nów do naszej stałej klientele. M ogą WPanozrh 
być pezuni, że będziem y się starali zadość uczynić z o 
miarę możności zuszelkim Ich życzeniom.

Z wysokmm pozoazaniem
( — ) Stern i G rube.

Prenumerujcie, rozpowszechniajcie „Echo Obcojęzyczne“!
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JA K  N A LE Ż Y  POSŁUGIW AĆ SIĘ

„ECHEM OBCOJĘZYCZNEM U 

A B Y  OSIĄGNĄĆ M AXIM U M  KORZYŚCI '

Zalecamy stosować się do następującycn wsmzówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

gtos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty Ü t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwsz\ •

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie 
przekładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównaoJW z < ekstern drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek

OD A D M IN ISTR A C JI.

W razie zmiany adresu prosimy pp. Abonentów 
o niezwłoczne zawiadomienie administracji „Echa” ; 
należy podać zarówno nowy adres jak i stary

Universität Besanęon
I N S T I T U T  de L A N G U E  S  d,e C IV IE IS A T IÖ N  

FR A ljkęA ISE S für Auslände*'..
K U R S E  W Ä H R E N D  D ES G A N Z E N  S C H U L ­

JA H R E S : Vom i. Oktober bis sjYi. Jura! 
F E R IE N K U R S E : Vom i. Ju l i  bis zum 

3o September.

: ‘-SPRACHKURSE — GRAM M ATIK —  ÜBER­
SETZU N G — T EX T ERK LÄ RU N G EN  — A U S­

SPRACHE —  KONVERSATION 
tH O N ET Ih : Theorie und praktische Übungen — 

VO RTRÄGE aus den Gebieten der französischen 
Literatur und .Geschichte; Geographie, Kunst 

und Kultur.
U N IV ERSITÄ TSEX A M EN ; Diplome d’Etudes 

Franęaises.
G ESELLIG E V ERAN STA LTU N G EN  — A U SFLÜ ­

GE. — Vorzügliche Lage im malerischsten Mittel­
punkt des Juragebirges, in der Nähe der Schweiz. 
STU D EN TEN H EIM  —  Günstige Bedingungen — 

Moderner Komfort.
Halbe Preise auf französischen Eisenbahnen. 

Weitere Auskünfte erteilt; Mr. SEIG N IER , Secretaire 
General, (Universite), ä BESANOON (France).

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności do­
kładny (często dosłowny), to też odbiega niekiedy od 
przekładu literackiego.

„F ro n t G o sp o d arczy"
tygodnik poświęcony 

sprawom przemysłu, handlu, i rzeniosia
Drgań Centrali Małopolskich Stów. Gospodarczych 

i Lwowskiego Stow. Kupców.

„FRONT GOSPODARCZY“
BRONI interesów warstw gospodarczo- 
czynnych,

„FRONT GOSPODARCZY“
CZUW A nad życiem organizacyjnem 
sfer gospodarczych,

„FRONT GOSPODARCZY“
D ZIA ŁA  jako wykładnik woli sfer 
gospodarczych,

„FRONT GOSPODARCZY“
INFORMUJE o wszystkiem. co nowo­
czesny kupiec, przemysłowiec i ręko­
dzielnik wiedzieć powinien,

„FRONT GOSPODARCZY“
JEDNOCZY kupców i rękodzielników 
oraz piacujaca inteligencję,

„FRONT GOSPODARCZY“
ORGANIZUJE opinję społeczeństwa 
na rzecz sfer gospodarczych,

„FRONT GOSPODARCZY4
WALCZY o należne stanowisko sfer 
gospodarczych

Redakcja i Administracja:
LWÓW, U|l. HETMAŃSKA 6. Telef. 209-50.

C Z A S O P I S M O

„Miesięcznik
Pedagogiczny"

poświęcone rodzinie i szkole powszechnej, skupia 
nauczycielstwo na Śląsku pud względem o.świato- 
towym, narodowym i kulturalnym przeszło 40 lat, 

bo od roku 1892.

„M IESIĘCZN IK PED AG O G ICZN Y” Jest wier- 
nem odbiciem pracy nauczycieli polskich na 
Śląsku; to też ani wojna światowa, ani nieszczęsny 
podział Śląska w r. 1920 nie potrafiły osłabić po- 
czytności pisma. Obecnie zajmuje „Miesięcznik 
Pedagogiczny” poważne miejsce w polskiej lite­

raturze pedagogicznej.

Prenumerata roczna wynosi 5 zł.

Adres redakcji i administracji: CIESZYN , ulica 
Strażacka Nr. 18.

Numery okazowe wysyła się bezpłatnie.
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R ew elacy jn a zniżKa cen y  

C o  miesiąc darm o po w  e ić
W YD AW N ICTW O  ' ~

„Tygodnika Illustrowanego“
najstarszego w Polsce czasopisma literackiego,chcąc jaknajbardziej uprzystępnić pismo szero­
kim warstwom czytelniczym, obniżyło z dniem 1.X .1935 cenę prenumeraty;

Za cenę zl. 5 .— miesięcznie (dawniej zł. 7 .—), zł. 14.50 kwartalnie .(dawniej zł. 20 .50), zł. 58.- -  
rocznie.\ (dawniej zł. 82), prenumerator nasz otrzyma:

1. Co tydzień 24 stronicowy numer „Tygodnika Illustrowanego"
2. Co miesiąc tom współczesnej „Biblioteki Powieściowe]“ objętości 

najmniej 250 strun druku. (Cena takiego tomu w handlu księgarskim wynos; 
około 6 zł.)

3. Co miesiąc ilustrowany magazyn „ N a o k o ł o  Ś w i a t a “ .

Prenumerata „Tygodnika Illustrowanego” z 1-ym dodatkiem, t. j. z Bibljoteką Powieściową lub 
z, miesięcznikiem „Naokoło Świata” kosztuje:

miesięcznie zł. 4 .— (dawniej zl. 5 .50), kwartalnie zł. 11.50 (dawniej zl. 15.—), rocznie zł. 46 .—
(dawniej zl. 64 .—)

Za przesyłkę pocztową lub odnoszenie do domu dolicza się 50 gr. miesięcznie

Cena numeru pojedynczego 75 groszy.

Adres redakcji i administracji Tygodnika Ilustrowanego” :
W ARSZAW A, ZGODA 12, TEL. 5 -22- 14, KONTO P. K. O. 143 .

ABISYNJA -  Mapy
«Wiadomości Turystycznych»

Mała mapa 25 X 28 cm. — Cena 20 gr. 
Duza mapa 40 X 47 cm. — Cena 40 gr.

ukazały się w sprzedaży.
Ooydwie m apy  zaw ie ra ją , obok ścisłego oznaczenia 
w szystk ich  w ażniejszych  m iejscow ości, szczegółow y 
opis A bisyn ji pod w zględem  w ojskow o-geograficz- 

nym  oraz  politycznym .

Ż ądać w każdej k sięgarn i. Skład  h u rto w y  K siążn ica  A tlas, 
W arszaw a, N .-flw iat 59.

M apy w ysy ła  rów nież A d m in is tra c ja  „W iadom ości T u ry ­
sty czn y ch " , W arszaw a , W ileza  6. P . K. O. N r. 9319.

W A RSZA W A —LWÓW— POZNAŃ— KRAKÓW

G A Z E T A  

B A N K O W A

N A JST A R SZE POLSKIE CZASOPISMC 
POŚWIĘCONE SPRAWOM BANKOWOŚCI

Wychodzi 10-go i 2g^go każdego miesiąca.

Przedpłata kwartalna: zl. 12.50
„ póhoczna zł. 25.—

Adres redakcji i administracji:

Lwów. ul. Jagiellońska 5— 7- 
Konto w P- K- O. Nr. 149.980 .
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Qpinje czytelników i prasy o naszem piśmie:
„Bardzo wiele skorzystałem z gazetki w języku 

niemieckim i francuskim uważam, że jest to jedyne w 
Polsce pismo, z którego powinni korzystać wszyscy 
uczący się języków obcych.”

St. mar. Tad. Muszyński, Gdynia 3.
„Przypadkowo dostałem prospekt „Echa Obcoję­

zycznego” , a przejrzawszy go dokładnie, skonstatowa­
łem, że miesięczniki, wydawane przez WPP. odpowia­
dają w zupełności swojemu zadaniu...”

Józef Dwernicki, Kraków.
„Ogromnie jestem zadowolony z „Echa Obcoję­

zycznego” , które daje mi wiele korzyści przy nauce 
języka francuskiego.”

Jan Buk, pchor. rez., Łopiennik Dolny.
„Wyrażam swe uznanie za ciekawe i pożyteczne 

redagowanie pisma.”
Mar ja Ehrenkreutz, Warszawa.

„Uważam metodę „Echa Obcojęz.” za b. dobrą 
i dającą dobre rezultaty."

Jadwiga Bieniecka, Lanckorona.
„Brak tego rodzaju czasopisma dawał się dotkliwie 

odczuwać... Wydawnictwo WPanów jest bardzo aktu­
alne i praktyczne...”

Marjan Maciejewski, Poznań.
„Pismo b. sympatyczne i pożyteczne..."

Kpt. Dr. Adam Helczyński, Lwów.
„Nadesłany do tut. Kuratorjum egzemplarz oka­

zowy przypadkiem dostał mi się w ręce. Po przeczyta­
niu go stwierdzam, że jest to nader wartościowe cza­
sopismo, szczególnie dla tych, którzy już znają po­
czątki obcego języka.”

F. B. Koralewicz. Urz. Ref er. Kuratorjum
O. S. L., Lwów.

„Pożyteczne i zajmujące czasopismo...”
St. Petrusewicz, pprokurator, Pińsk.

„Po przejrzeniu treści pierwszego numeru od­
niosłam wrażenie naogól b. dodatnie, gdyż już ten nu­
mer znacznie wzbogacił mój ubogi dotychczas słownik 
wyrazów niemieckich...”

Janina 7 arasiewiczówna, Warszawa.
„Echo” jest doskonałym podręcznikiem do dal­

szej nauki języka francuskiego” .
Józef Kowalski, Wandre (Belgja).

„Stwierdziłem, że to czasopismo jest b. pożytecz­
ne, ponieważ ten system nauczania jest praktyczny...” 

Kpr. Ludwik Kapuśniak, Tarn, Góry, G. SI.
„Po przeczytaniu kilku numerów wydania fran­

cusko-polskiego przyszedłem do przekonania, że jest 
to najlepsze pismo dla uczących się obcego języka...” 

Antoni Gołąb, Cransac'Aveyron (Francja).
„Z czasopisma WPanów jestem bardzo zadowo­

lony. Jest ono dla mnie tern, czego dawno w nauce ję ­
zyków obcych poszukiwałem” .

Włodzimierz Babiak, Lwów.
„Ihre deutsch-polnische Zeitung gefällt mir sehr 

gut und ich werde sie weiter empfehlen...”
/. Zwiener, Berlin S. 59.

„Ihre Sprachzeitschrift „Deutsch-Polnisches Echo” 
ist zum Leinen der polnischen, bezw. deutschen Spra­
che ausgezeichnet...”

Maks Kloss, Katowice.

„Próbowałem korzystać z różnych samouczków 
nie dało to jednak spodziewanych rezultatów. Niniej­
sze czasopismo da mi je — jak pozwalają przypuszczać 
dotychczasowe rezultaty...”

Por. Tadeusz Sztorc. Warszawa 
„Bardzo ciekawe czasopismo... 1 aki system nau­

czania jest bardzo miły i pożyteczny...”
„Dziennik Bydgoski” Kr. 152 z dn. 5.7. 31. 

Z dotychczas przesłanych mi egzemplarzy czaso­
pisma jestem bardzo zadowolony... Po przeczytaniu 
pierwszych numerów polecam je wszędzie gorąco...”

Tadeusz Małecki, Katowice 
„Czasopismo WPanów, które abonuję w wydaniu 

francusko-polskiem, przedstawia dla mnie wprost nie 
ocenioną wartość...”

Klara Bart, Skole. 
„Pragnę zaznaczyć, że pojawienie się tego cza­

sopisma sprawiło mi wielką radość. Okazuje się, żt 
metoda uczenia się języków obcych zapomocą pisma 
WPanów jest daleko lepszą, niż wszystkie inne syste­
my.”

Red. Wincenty Ostręga, Toruń 
„Po przeczytaniu 2-ch egzemplarzy z ogromnem 

zadowoleniem stwierdziłem, że pismo to stoi w zupeł­
ności na wysokości swego zadania...”

Józef Birken, Lwów 
„Tego rodzaju forma nauczania języków obcych 

jest bardzo dostępna, lekka i przyjemna, zwłaszcza 
dla ludzi zajętych, niemających dużo wolnego czasu 
i zaniedbujących z tego powodu obce języki. Czaso­
pismo to powinno bezwarunkowo pozyskać sobie ogól­
ną sympatję i wzięcie.”

Dr. Anatol Kopp, Krynica-Zdrój. 
„Skonstatowałem, że jest to jedyne pismo, z któ­

rego można z łatwością opanować jeżyk obcy, znając 
podstawy.”

Jan Frankowski, Puławy. 
„Jest to pierwszorzędne czasopismo, którego do­

tychczas brak było w naszym kraju...”
Franciszek Brachmański, Radlin, G. SI. 

„Przy sposobności pragnę wyrazić swoje uznanie 
za to zdawna oczekiwane wydawnictwo...”

Wilhelm Kosiński, Toruń. 
„Treść gazetki (franc.-poł.) jest ciekawa i dow­

cipna. Uważam, że pismo to spełnia swoje zadanie i 
jest jedynem odpowiedniem dla dorosłych samouków 
wydawnictwem tego rodzaju” .

Gustawa łuskowa, Wąbrzeźno 
„Posiadając pierwszy numer tego czasopisma, 

twierdzę, że jest to doskonała metoda dla zaawanso 
wanyeh” .

Marjan Andrzejewski, Kraski (pow. Wolkowysk). 
„Wydawnictwo to warto polecić każdemu, kto 

pragnie uczyć się lub uzupełnić znajomość języków ob­
cych.”

„Robotnik Śląski” , Karwina (SI. Cz.) 
„Als Ganzes stellt das „Deutsch-Polnische Echo” 

eine sorgsam durchdachte Arbeit dar und kann als 
wegweisend auf diesem Gebiet angesehen werden.”

„ Freie Presse” , Łódź, 6 .1.1935.

W ydaw ca 1 red. odpow .: M ichał Głuski. O p ła ta  pocztow a uiszczona rycza łtem D ruk. B-ci W ójclkiew icz, W arszaw a.


